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W ychodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem  
religijnym  pi t . : „Nauka K atolicka" i z dodatkiem
ham orystyczno-satyrycznym  p. t. „Zw ierciadło". P rzed - „ 1 . .  rt  i E* i n f l  1 f i l l  I I  
p iata  kw artalna na poczcie i u listow ych  w ynosi l m r .  U  II l i  1 \  f r  | f  K | |  ■ j ; 
50  fen., a z odnoszeniem  do domu 1 mr. 75 fen. „ W ia -  ill U U L Wllj « s l l R U U J l  
ras Polsk i"  zapisany je s t  w  cenniku pocztow ym  pod li­
terą T . nr. 106. — W  księgarni w  Bochum  1 mr. 26 f. 
a z odnoszeniem  do domu 1 mr. 75 fen.

Za inssraty  p łaci się  za m iejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zam ieszczone przed inseratami 
*0 fen. K to często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czy li rabat. Za tłóm aczenie z obcych  język ów  na pol­
ski nic się  nie p łaci. L isty  do R edakcyi. Drukarni 
i K sięgam i należy op łacić i podać w  nich dokładny  
adres piszącego. R ękop isów  się  nie zw raca. N azw isk  
korespondentów  bez ich  upow ażnienia nie w skazuje się .

Nr, 68 Bochum, sobota, 13 czerw ca 1896. Rok 6,
________  R edakcya , d rukarn ia  i księgarn ia  znajduje  się p rzy  M althesorstrasse  l< a  na  dole. -  A d re s :  W ia ru s  Polski,  Bochum. ‘-------------

Rodzice polscy! Uczeie dzieci swe , 
m&wić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
laiem ezyć się pozwoli!

O kropną w r z a w ę
zrobiły  pisma niemieckie, zostające na usłu­
gach  spółki H K T , z powodu, iż ks. proboszcz 
Szadziński w  W itaszycach  w Księstwie P o-  
znańskiem, m ając  nadzór nad szkółną nauką 
rełigii czuwał nad tern, aby tejże nauki nie 
wyzyskiwano w celach germanizacyjnych. 
„B la tty"  'liberalne naturalnie poprzekręcawszy 
słowa ks. prob. Szadzińskiego, do dziś nie- 
poprzestały  u jadać  w gwałtow ny sposób na 
duchowieństwo polskie w  ogóle, a w ssczegól- 
ności na ks. prob. Szadzińskiego. W  swej 
ślepocie i ciemnocie żądają  one, aby  księdza 
stawiono przed sąd, aby księdza pozbawiono 
probostw a lub przynajmniej dano inne, mniej 
donośne, aby  go przez to ukarać, i to wszystko 
za  co ? Oto jedynie  za to, iż wypełnił sumien­
ni*1 swój obowiązek. „B la tty" szow.- tyczne nie 
wieu. ‘ pewnie, że proboszcz i.anonicznie 
instytuowany, bez własnego przyzwolenia  nie 
może tak  bez wszystkiego z probostwa zostać 
usunięty.

Zaczęły „b la t ty"  masońskie już tryum fować 
z powodu, iż radzca  rejencyjny Gedicke ogłosił 
pismo, w którem donosi, iż w szkole witaszy- 
cbiej nie wolno nadal ks. Sz. dozorow ać nauki 
rełigii, i że w ładza  duchowna oddała  ks. Sz. 
inne probostvro w  administracyę, a nauczyciela 
W enzla ,  w którego szkole ks. Sz. naukę dozo­
row ał i k tóry to nauczyciel skargę do rejencyi 
zaniósł na ks. proboszcza — na własne jego 
ży lenie — przeniesiono na lepiej p ła tną  po­
sadę. Polakożercy mylnie pojęli pismo radzcy 
Gedicke’go i sądzili, iż ks. Sz. u tracił p robo­
stwo w W itaszycach , tymczasem rzecz ma się 
tak, iż ks. proboszczowi została powierzona 
adm inis tracya  sąsiedniej parafii lutyńskiej, gdzie 
brak proboszcza. P rzedw czesny  był więc t ry ­
um f hakatystów.

Ks. prob. Szadziński t łomaczy w „Kur. 
Poznańskiem " całe zajście w szkole w sposób 
n a s tę p u ją c y :

„ W i t a s z y c e ,  5. VI. 96.
Szanow ną Redakcyę 

upraszam  uprzejmie w sprawie poruszonej przez 
„Deutsche Zeitung" umieścić następujące 
oświadczę a ie :

1. Nie dzieciom, ale nauczycielowi po­
wiedziałem, że modlitwa jes t  sama w sobie 
celem tak wzniosłym i świętym, że poniżenie 
jej do środka podrzędnego, mającego służyć do 
innego celu. np. wyuczenia się niemieckiego 
języka, je s t  grzechem.

Dzieci natom iast poinformowałem, że jeśli 
nauczyciel je  w szkole karze za niemówienie 
pacierza w języku niemieckim, mogą mówić 
po niemiecku, ale w domu m ają  mówić po 
polsku.

2. Również co do p o z d ro w ien ia :" „Niech 
będzie  pochwalony Jezus  Chrystus" , powie­
działem dzieciom, że przed Niemcami mogą 
mówić po n iem iecku : „Gelobt sei e tc .“ ale przed 
Po lakam i mają mówić po polsku.

3. Nie powiedziałem, że za odmówienie 
pacierza w  niemieckim języku nie przypuszczę 
ich do Sakram entów  śś., ale za małe postępy

w  nauce religii. Nie powiedziałem też tego 
na lekcyi planem szkólnym objętej, ale na 
lekcy i przygotowawczej do Sakram entu Pokuty , 
dla tego, iż nauka religii z każdym dniem 
staje się, jak  tego ogólne skargi dowodzą, co­
raz uciążliwszą.

4. Nie wyliczałem nauczycielowi jego 
grzechów śmiertelnych, zwróciłem tylko uwagę, 
kiedy się chwalił swoim katolicyzmem, że jeśli 
jes t  dobrym katolikiem powinien wiedzieć, iż 
pod grzechem śmiertelnym jes t  obowiązany do 
słuchania M szy św. w niedzielę .i święta.

Dzieci w szkole obecne z najniższego od­
działu tego rozumieć nie mogły, bo mówiłem 
po niemiecku.

5. W yrażenie  „pomści się", sądzę, iż k a ­
żdy rozumie, że pomści się poniżanie modlitwy 
do środków germanizacyjnych, obojętnością 
religijną i następnie pomnożeniem szeregów 
socyalistów, k tórzy i w okolicy Ja roc ina  nie są 
rzadkością.

6. U w agę  o zatruwaniu ducha i podbu­
rzaniu dzieci przeciw ich władzy, mógł był 
lepiej pan  korespondent zastósować do tych, 
k tórzy nie stosują się do mir>i3teryalnego roz­
porządzenia, nakazującego udzielania nauki 
religii w języku ojczystym, na swoją rękę mo­
dlitwę po niemiecku polskim dzieciom (niero- 
zumiejącym dobrze ani polskiego pacierza) 
odmawiać nakazują.

Nakoniec dziwię się, że „przyjaciel" mój 
tak  ważną, wedle jego zdania, sprawę dopiero 
teraz poruszy ł;  m iała  ona miejsce już na po­
czątku lutego — doniósł on też o niej na tych­
miast król. rejencyi i dzieci p. landra ta  i ko­
misarza dnia 24 marca były w  tej sprawie — 
protokólarnie  badane.

Łączę  w yrazy  szacunku i poważania.
K s .  S z a d z i ń s k i .

P .  S. Dodaję, że równobrzmiące sprosto­
wanie odesłałem, w ezw any do tego oso- 
bnem pismem, do W u p p e r th a le r -A c t ien -D ru -  
ckerei — w Elberfcld ."

Z powodu sprawy, o której powyżej pisaliś­
my, niektóre pisma niemieckie napadają  na P o ­
laków a osobliwie ks. prob. Szadzińskiego w 
rubaszny  spo3Ób, której to przyjemności nie 
mógł sobie odmówić także dortmundzki „G ene­
ral- Anzeiger". A  cóż byś powiedział, panie 
„Anzeigerze", gdyby  od dzieci niemieckich w y­
magano, ażeby po polsku się modliły? — Już  
słyszymy tw ą  odpowiedź niecny7 „ b la c ie " : „Tak, 
to zupełnie co innego" T aka odpowiedź jes t  
jednak  bardzo m arna, bo każdy7 naród ma p ra ­
wo do swego języka ojczystego, nauka  zaś rełigii, 
jeżeli ma przynieść należyty pożytek, w y łą ­
cznie w języku ojczystym w yk ładaną  być w ia ­
na. Czuwać nad tern zaś, aby dzieci dosta te­
czną znajomość zasad religijnych wyniosły ze 
szkoły, winien w pierwszym rzędzie nie kto 
inny, tylko ksiądz właśnie, a i ks. proboszcz 
Szadziński tylko dobro dusz dziatwy katolicko- 
polskiej miał na oku, stając w obronie polskiej 
modlitwy.

Licho przysługują  się państwu wszelkiego 
rodzaju  germanizatorzy, bo ich p raca  pożytku 
nikomu nie przyniesie, tylko szkodę wielką.

Ziemie polskie.
• Z Prus Zach., W arm ii I 3Sa*ur.
Z Św ieck iego- W  Okoninach spaliła 

się w p iątek  stodoła  właściciela Steinfortha.

1 i i  i i i * v  ^  u .  »*

do żarcia. Zbliżyła się także krowa, by  z obfi­
tości korzystać, gdy  nagle świnią jej cały ozcr 
ugryzła. K row ę musiał właściciel zaraz  zabić. 
—  W  Miedźnie u tonął 6 0 - letni starzec Smeja.

W B ysław iu  założone zostało w prze­
szłą niedzielę polsko-katclickie rl  ow. ludowe.

Czersk. W  zeszłym tygodniu  zmarł opa­
trzony Sakramentami śś. wysłużony nauczyciel 
Row7iń3ki w 82 roku życia.

Olsztyn. W  starym  zamku biskupim w 
L icperdze i to w jadalni „odskrobano" stary 
obraz przedstawiający „Ukoronowanie Najśw. 
M aryi P an n y " .  Pochodzi zapewne z 1 4 -stu­
lecia. P ok ry ty  był trzem a warstwam i tynku. 
Radzca  budowniczy Steinbrecht z Malborka 
dozorow ał odnośne prace.

• Z W iel. K s. PoK nańskiegt.
W Jan ow cu  urządził komornik W e rk -  

meister podczas nabożeństw a w dniu Bożego 
Ciała publiczną licytacyę wagonu ospy na 
dworcu, położonym tuż przy kościele. P r o ­
boszcz miejscowy ks. Sergot, opierając się na 
odnośnem rozporządzeniu policyjnem, które za ­
kazuje  w święta w ykonyw ania  wszelkich 
„przeszkadzających czynności" w  pobliżu ko­
ściołów katolickich, czy luterskich, podczas 
wielkiego nabożeństwa, zaprotestował przeciwko 
licytacyi, lecz bezskutecznie. Spraw ę należy 
oddać pod rozstrzygnięcie władz.

P leszew . 4-go  bm. nawiedziła tutejszą 
okolicę wielka burza, połączona z wielkim 
grzmotem. W e  wsi Polskie uderzył piorun 
w stodołę gospodarza Paprockiego, k tóry  spalił 
ją  do szczętu oraz^ chlew i stodołę sąsiada.

D obra L ew ice, należące do p. H a z a -  
Radlica  nabył niejaki pan L andsberg  z W e s t ­
falii, a rozpoczął gospodarkę wydaleniem za­
trudnionych w tych dobrach urzędników P o ­
laków.

W U jściu, które z powodu „hecy" h a ­
katystów  tak  w ostatnim czasie stało się g ło ­
śne, odbył się onegdaj w ybór nowego burmi­
strza. R ada  miejska w ybra ła  na  ten  urząd 
przełożonego biura  p. Beyera z W ągrów ca . 
„Brom berger T ageb la t t"  dono3i o tern w ybi-  
tnemi czcionkami i dodaje, że pan Beyer jes t  
Polakiem. Czy tak  je s t  .rzeczywiście, nie wie­
m y ;  — cel tej uw agi „T ageb la t tu"  jes t  aż 
nadto  przejrzysty. P ragn ie  on widocznie w y­
wołać nową w rzaw ę w  gazetach niemieckich i 
zapobiedz zatwierdzeniu p. Beyera.

Ś r e m .  A bram  H epner, rodem z J a r a ­
czewa, k tóry  przed kilku la ty przeniósł się 
z Śremu do Ja raczew a, zapisał w testamencie 
dla miasta Śremu 6000 marek, dla miasta 
J a raczew a  3000 marek. P ro cen ta  od tych 
legatów mają być rocznie dwom nauczycielom 
w Śremie, a jednem u nauczycielowi w J a r a ­
czewie — bez różnicy wyznania  — wypłacane. 
W szyscy  nauczyciele w Śremie i Ja raczew ie  
mają losy ciągnąć i ci, którzy wyciągną w y ­
grywające losy, dostaną procenta  od tyTch le­
gatów. Losy  te  mają wygotow ać burmistrze 
obu miast W  tym roku zostaną procenta od 
tych legatów po raz  pierwszy wypłacone.

P ozn ań . Zeszłoroczna w ystaw a  poznań­
ska przyniosła, jak  donosi „P o se n e r -Z tg ." ,  czy­
stego dochodu blisko 60,000 mr. K om itet w y­
staw y zamierza całą tę kwotę przekazać miastu 
na cele dobroczynne.

Piła- K onduktora  kolejowego Parisa ,  
k tóry  przez nieuwagę swoją spow odow ał



W I A R U S  P O L S K I .

wykolejenie się pociągu na stacyi Rosko, 
skazał sąd na cztery miesiące więzienia. Przy 
nieszczęściu tem zginęło, jak wiadomo, 4 robo­
tników. , .

W  B y d g o sz c z y  bawili hakatysci b( r-  
lińscy w przeszłą sobotę. W niedzielę rano 
udali się w dalszą podróż, wstąpili do Piły, 
zwiedzili Ujście i zatrzymali się w Chodzieżu, 
gdzie odbyli przechadzkę po górach i lasach 
okolicznych. — Ztam tąd wrócili do P iły , zkąu 
w prost wyjechali do Berlina. Przekonali
się oni — jak pisze „Bromb. T ageblatt" — 
że Księztwo jest pięknym, bogatym  i wdzię­
cznym krajem, i że niemiecki duch przedsię­
biorczy i pracowitość niemiecka mogą mieć tu 
przyszłość zapewnioną. A w ięc: „In Polen ist 
doch noch was zu holen."

I n o w r o c ła w . Odbył się tu onegdaj po­
grzeb ś. p. P io tra Powałowskiego. nauczyciela 
z Rąbina, zmarłego w s.le wieku, bo w 37 r rku 
życia.

• Ze Slą®k» ezyll Starej Polski.
M ik o łó w . Do tutejszego sądu okręgo­

wego włamali się z piątku na sobotę złodzieje, 
mając zamiar złupić kasę sądową. W robocie 
przeszkodził im jednak sługa sądowy, który 
tego dnia wracając późno z miasta, dzwonił, 
aby mu żona drzwi otworzyła. Jeden z zło­
dziei usłyszawszy dzwonek, wypadł na ulicę; 
gdy sługa sądowy puścił się za nim w pogoń, 
w ypadł drugi opryszek i wystrzelił do niego 
dwa razy z rewolweru. Na szczęście jednak
bez skutku.

O r*egów . Uczeń stolarski, Łukaszczyk, 
schronił się podczas burzy pod drzewo. W  
tem uderzył w drzewo piorun i chłopiec po­
niósł śmierć na miejscu. .

Z C h ró śc in y  piszą do „Gaz. Opolskiej : 
Dziewczyna nazwiskiem M arya K. z Chróściny, 
będąc w przeszłym roku na robocie w H ano­
werze, okulawiała zupełnie z powodu uderze­
nia piorunu i nie mogła też znieść jedzenia 
potraw , tylko piła mleko, wino i wodę, wszy­
stko inne zaraz zwróciła. Leczyła się od 2G 
lipca aż dotąd u rozmaitych lekarzy, była i w 
klinice wrocławskiej, lecz wszystko daremnie, 
nogi pozostały bezwładne, martwe, zimne, ocze­
kiwano więc scnierci.

W  tem kalectwie oświadczyła owa nie­
szczęśliwa swym rodzicom, ze pragnie się do­
stać do Cuaoiantla, dokąd właśnie teraz z o- 
kolicy naszej procesya wychodziła. Rodzice 
widząc niepodobieństwo, bronili jej udziału, 
lecz ona nieustannie prosząc, pojechała koleją

i  przybyłft w poniedziałek dnia 1 czerwca na 
miejsce równocześnie z innymi. N a drugi 
dzień rano procesya pielgrzymów naszych wy­
rusza podług zwyczaju na pobliską górę do 
cudownej Matki Boskiej pomocnej, wzięto też 
ze sobą ową chorą, którą więcej niesiono jak 
prowadzono. Około południa stanęliśmy na 
górze; po krótkim wypoczynku zaczęło się 
zwiedzanie kalwaryi, a dziewczyna ta  pozo­
stała w kościele. W ieczorem na zakończenie 
przyszliśmy znów do kościoła, gdzie odśpiewa­
no litanię Loretańską, podczas której chorej 
nagle ból w nogach ustał i zaczęła poruszać 
nogami, powstała i bez pomocy zaczęła cho­
dzić. W dniu następnym odprawiono drugą 
połowę nabożeństwa kalwaryjnego, a kaleka 
owa cały dzień bez trudu zdołała chodzić ró ­
wno z innymi Dodać wypada, że odchodząc 
z procesyą do domu idzie się pieszo z Cuk- 
mantla do Koźlejszyi 10 kim., którą to drogę 
taki.e owa dziewczyna pieszo odprawiła, a dziś 
w domu czuje s ę zdrową i jeść może wszy­
stko. O cudownem tem zdarzeniu doniesiono 
zaraz tamtejszemu ks. P roboszczów , który 
wziąwszy wszystko do protokółu zapisał trzech 
mężów i jednę dziewczynę, którzy od początku 

' znali jej chorobę, jako świadków.

Młody bohater.

Wiadomości ze świata*
F u ld a  Biskupi pruscy zbiorą się tu dnia 

18 sierpnia na konferencyę.
B e r lin . W icekról chiński L i-H ung- 

CzaDg przybędzie wkrótce, wracając z uroczy­
stości koronacyjnych w Moskwie, do Berlina i 
zabawi tam trzy tygodnie. Zamieszka on w 
zamku cesarskim, gdzie przygotowują już dla 
niego pokoje.

P a r y ż . Na znak sympatyi dla Rosyi 
uchwaliła* na pół socyalistyczna paryska rada 
gminna 10,000 franków na rzecz ofiar kata­
strofy w Moskwie.

B a r c e lo n a . Niegodziwy zamach anar­
chistyczny w Barcelonie, wykonany podczas 
procesyi Bożego Ciała, wywołał w całej Hi­
szpanii ogromne oburzenie. Pomiędzy areszto­
wanymi anarchistami znajduje sie jeden naro- 
dowości niemieckiej, nazwiskiem Wilhelm Au- 
kler. Z mach skierowany był przeciw jene­
rałowi Despujols, który na procesyi niósł głó­
wną chorągiew. Sprawą tą zajmowała się 
izba deputowanych w Madrycie. Minister fi­
nansów oświadczył, że rząd wystąpi z całą 
energią przeciw sprawcom zamachu. Izba

przyjęła rezolucyę wyrażającą oburzenie na 
sprawców zbrodni i współczucie dla ofiar nie­
cnego czynu anarchistów.

H a w a n a . Powstańcy uderzyli] na mia­
sto Guanabacoa w pobliżu Haw any, cofnęli się 
jednak, podpaliwszy kilka domów.

Z ofia . W  stolicy Bułgaryi toczył się od 
soboty proces przeciw zasądzonymi na trzy lata 
prefektowi policyi zofijskiej Łukanowowi, k tó ­
remu zarzuca akt oskarżenia zbrodnię spalenia 
znajdującego się wówczas w więzieniu 18- 
letniego Tufekcziewa. W edług rządowego or­
ganu „M ir“ oblano Tufekcziewa naftą, skut­
kiem czego ten w kilka godzin zmarł w szpi­
talu. Były komisarz policyjny Totew zezna­
wał, że istotnie miano Tufekcziewa kamieno­
wać w więzieniu śledczem. przeczy jednak, 
jakoby to czyniono z rozkazu Łukanowa. 
Chciano w ten sposób na uwięzionym wymu­
sić zeznanie co do winy jego brata Nauma 
Tufekcziewa w zamordowaniu ministra oel- 
czewa. Zapadł już wyrok, skazujący byłego 
prefekta policyi Łukanow a i ekskomisarza po­
licyjnego Totewa na sześć lat a byłego żan­
darma Bukowa na jeden rok więzienia. D zi- 
wnein się tylko wydaje, że obecni możno- 
władzcy w Bułgaryi jednego zwolennika Stam - 
bułowa po drugim pakują do więzienia, pod­
czas gdy morderców Stambułowa, którego za­
mordowano w biały dzień, dotąd nie zdołano 
ująć.

W  M o sk w ie  urządziła dnia 8 czerwca 
kolonia niemiecka ucztę na cześć księcia H en­
ryka pruskiego, na którą zaproszono także 
wszystkich innych książąt niemieckich.

Lecz na tym bankiecie przyszło do nie­
miłego zajścia. Prezes Kamezaska wychylił 
toast na cześć księcia H enryka i „wszystkich 
książąt, którzy się przyłączyli do świty zastę­
pcy niemieckiego cesarza".

To dotknęło księcia Ludw ika bawarskiego.
( — W stał on natychm iast i założył protest 
] przeciw wyrażeniu „św ita", mówiąc: „Nie je - 
| steśmy orszakiem, nie jesteśmy lennikami, iecz 
| sprzymierzeńcami niemi, ckiego cesarza. Jako 

tacy staliśmy co cesarz Wilńelm, 1 zawsze u- 
znawał, przed laty 25 po stronie króla p r  - 
skiego i jak • tacy staniemy znów ra:
Niemcy ponownie były w niebezpieczeństwie. 
O tem powinni pamiętać Niemcy wszystkich 
krajów i obok ojczyzny wielkiej nie zapomi­
nać także o ojczyźnie bliższej, tudzież o przy­
wiązaniu do dziedzicznej dynastyi."

(Ciąg dalszy.)
— W ięc tak rzeczy stoją — mówił jeden 

z oficerów głosem podniesionym, rozkazującym, 
widocznie starszy między nimi — a więc, jak 
nam doniósł ten hunefot żyd, książę Ponia­
towski jest w Nadarzynie, miejscowości odda­
lonej ztąd niespełna o ośm mil, a naw et bli­
żej, jeżeli udamy się bocznemi drogami, nie
gościńcem...

— Tak, jenerale, — wtrącił inny głos, — 
ale trzeba znać te boczne drogi. W  tym prze­
klętym kraju łatwo zabłądzić, a wtedy...

  Mości rotm istrzu — odezwał się na to
poważnie jenerał — wszystko przewidziałem, 
i bądź pewny, że nie pobłądzisz. Otoż, moi 
panowie, książę Poniatowski jest w N adarzy­
nie, zaledwie z półplutonem ułanów, niespełna 
dwadzieścia koni i nie myśląc wcale o wojnie, 
baw i się w najlepsze spokojny i pewny. Na 
jutro nawet jest nakazane wielkie polowanie 
w parku Nadarzyńskim... Sam Bóg go nam 
daje w ręce, moi panowie. Ze schwytaniem 
naczelnego wodza wojsk księztwa W arsza­
wskiego, wojna dla nas będzie prostą prze­
chadzką, nikt nam nie będzie śmiał stawić 
oporu. Cel ten istotnie godny poświęcenia. 

T u mówiący jenerał odetchnął i tak dalej
c iąg n ą ł: . . .  T

  W aćpan, panie rotm istrzu von Lampe,
weźmiesz trzy szwadrony huzarów węgierskich, 
szwadron Pandurów i trzy działa artyleryi 
konnej, wyruszysz ztąd o godzinie dwunastej 
w  nocy, przeprawisz się przez Pilicę po mo­
ście w Nowem-M ieście i szybkim marszem 
udasz się do Nadarzyna. T u masz marszrutę. 
Pójdziesz drogą najprostszą na wsie Jajkowięe, 
Błędów, Michrów,' Ojrzanów do N adarzyna,

ogółem siedm do ośmiu mil polskich. Przy 
szybkim pochodzie, nie zatrzym ując się nigdzie, 
powinieneś być w tej miejscowości jutro rano 
o godzinie szóstej, lub siódmej najpóźniej. 
Rozproszysz ułanów, weźmiesz księcia Ponia­
towskiego do niewoli i odpocząwszy godzinę, 
ruszysz do nas z powrotem, zachowując wszel­
kie ostróżności. Spodziewam się twego po­
wrotu jutro około godziny czwartej lub piątej 
po południu. Będę cię czekał z niecierpliwo­
ścią. Tu masz mapę, przypatrz się drodze twego 
pochodu.

Rozległ się szelest rozwijanego papieru i 
chwilowa cisza zapanowała w pokoju. Łatw o 
zrozumieć, z jakiem wzruszeniem wysłuchał tej 
rozmowy nasz biedny Janek. Zrazu nie poj­
mował o co chodzi, ale wkrótce oprzytomniał 
i s ł o w a  jenerała austryackiego stały się dla niego 
jasne, bardzo ja3ne. Kroplisty pot wystąpił 
mu na czoło. Chcą porwać księcia Józefa, 
tego bohatera, który tyle świetnych czynów

dokonał, chcą go schwytać, zakuć może w kaj­
dany, ubezwładnić cały naród, który pozba­
wiony swego wodza, jako stado owiec bez pa­
sterza, nie będzie mógł, nie będzie śmiał ni­
gdzie stawić dzielnego Niemcom oporu 1 I 
Niemcy znów zapanują nad nami, ci Niemcy, 
których Janek  nienawidził, o których stary 
M arcin w cichych wieczornych pogadankach 
tyle strasznych rzeczy opow iadał! Janek czuł, 
że wszystka krew w nim się burzy, chciał 
wypaść do oficerów austryackich, knujących 
tak niecne plany, chciał stanąć przed nimi i
powiedzieć im :

— Nie, panowie, to jest rzecz niegodna 
rycerzy, chwytać podstępnie bezbronnego nie­
przyjaciela. Idźcie naprzeciw tego księcia 
wtedy, kiedy stanie na czele swych wojsk, 
walczcie z nim a on wam pokaże, jak  się to

umiera z szablą w ręku, w obronie własnego 
kraju.

Chciał im to powiedzieć i tysiące innych 
podobnych rzeczy, wrzał guiewem i uniesie­
niem, i juź podnosił się z łóżka, gdy po chwi­
lowej ciszy odezwał się znowu poważny głos 
jenerała:

— Dam panu, rotm istrzu von Lam pe, do­
brego przewodnika, żebyś nie pobłądził w tym 
przeklętym polskim kraju. Przewodnikiem  tym 
jest żyd Herszek, który doniósł mi właśnie o 
pobycie księcia Poniatowskiego w Nadarzynie. 
On pana doprowadzi bezpiecznie. A teraz
tu powstał jenerał — rozejdźmy się panowie. 
Rotmistrzu von Lam pe! ufam twej dzielności 
i odwadze, że dokonasz tego znakomitego 
dzieła, który zmieni losy świata. Bądź pewny, 
że cesarz będzie o tem wiedział i że czeka 
cię w ielka nagroda.

— Zrobię wszystko, jenerale, — odrzekł 
ponurym, suchym głosem rotm istrz zrobię 
wszystko, co tylko będzie w mojej mocy.

Gdy to rotmistrz mówił, Janek korzystając 
z brzęku szabel i szelestu, spowodowanego 
powstawaniem oficerów, przysunął się do drzwi, 
i ujrzał rotm istrza von Lampe, kłaniającego się 
jenerałowi. Rotmistrz był to wysoki i chudy, 
tak tyczka, mężczyzna, z wielką rudą głową, 
takiemiż faworytami i dwojgiem maleńkich, 
siwych, głęboko osadzonych oczów. Z pod 
krzaczastych, rudych brwi patrzały te oczy chy­
trze, podstępnie, a na wązkich ustach wieszał 
się szkaradny uśmiech szyderstwa. U brany 
w jaskraw y mundur huzarski, obcisły i suto 
szamerowany złotem, stał w sparty na szabli i 
kłaniał się pokornie jenerałowi. W krótce ten 
ostatni wyszedł, a za nim i inni i Janek 
został sam.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

Z  różnych, stron.
B och u m . W  przeszłym  num erze za ­

cz ę liśm y  druk now ej p ow ieści, na co zw racam y  
n w a g ę  szan. n aszych  czyteln ik ów .

B u lm k e . W  p rzeszły  w torek  w  p ołu ­
d n ie  na ulicy K esselstr. załam ał się  w óz, na 
którym  się znajdow ało 50  centnarów  dynam i­
tu . W ielk ie  szczęśc ie , że n ie nastąp ił w ybuch, 
g d y ż  skutki b y łyb y  bardzo okropne.

L a n g en d reer . N a cesze „M ansfeld"  
ok aleczało  w  końcu p rzeszłego  i w  ciągu tego  
tygod n ia  kilku górników  a jed en  zosta ł zabity.

M onaster. Ojcom  od św . D ucha po­
zw olon o , aby się  osied lili w  d yecezy i m ona- 
starskiej.

K o lo n ia . P rzed  tygodniem  sk oifisk o-  
w a c o  numer „K oln ische Y olkszeitung" z dnia  
:23 kw ietnia, w  którym  b y ła  om aw iana spraw a  
pojedynku  K otzego z S hraderem .

K i s l e b e n  N a cesze  „C lotilde" urzą­
d z e ń  .< zam ach dynam itow y, sk ierow any p rze­
ciw k o  u rzędniktm  ko alni, ale na szczęśc ie  
b e z  sk u ttu .

Lwó»v. A resztow ano tu szp iega  rosy j­
s k ie g o . kapitan*, przebranego za robotnika.

Lwów. W  D alatyn ie sp łon ęło  50 dom ów , 
p om ięd zy  niem i dwa hotele.

L w ów . W  m ieście naszem  m ieszka b y ły  
leśn iczy  w dobrach hr. P otock ich , Jan  K orniło, 
który się  urodził w  1781, liczy  w ięc  dziś 115  
la t. Pom im o tak p od eszłego  w ieku, jest on 
zu p ełn ie krzepkim , c ieszy  się  dobrem  stosun ­
k ow o zdrow iem  i z w ielką przyjf nm ością lubi 
op ow iad ać w spom nienia sw ej m łodości, s ięg a ­
jące do u b ieg łego  stulecia.

W  B u d a p e sz c ie  w ydarzyło  się podczas  
u roczystości, jak ie się  tam  z powodu obchodu  
ty siąclec ia  odbyw ają, sporo n ieszczęść  Tak  
np 8 bm tow arzystw o  ratunkow e 419  razy  
b y ło  czynne

K to k o lw ie k  farby p ok ostow e chce  
zm y ć  z p odłóg, niechaj kupi w  drogeryi ługu  
sod ow ego , zleje nim posadzkę i pozostaw i przez 
n oc całą . R ano w inien  zlać posadzkę w odą i

w ytrzeć, farba pokostow a zg in ie; gd zie p ozo­
stała , tam  n ależy popraw ić.

W s z y s t k i m  z p ew nością  w iadom o, źe  
lis t  zw yczajny m oże w ażyć do 15 gram ów , 
jeże li op łata  od n iego na p oczc ie  ma w yn osić  
10 fen. W ątp liw ą dla n iejednego rzeczą b y ło  
jed yn ie , ile  w yn osi op łata  od listu, skoro tenże  
w aży  w łaśn ie 15 gram ów . P on iew aż w  tym  
kierunku nie było  jed ności, przeto państw ow y  
urząd, aby na p rzyszłość usunąć w szelk ie  w ą ­
tp liw ości, rozporządził, aby odtąd na n iezna­
czne przew yżk i po nad 15 gram ów , aż do pół 
gram a, ną p oczcie nie zw ażano. O dtąd w ięc  
list d ziesięcio fen ygow y  m oże w a ży ć  aż do 15 
i grama.

P r o c e s ja  B o żeg o  C ia ła  w kościele
katedralnym  w  W iedniu. Cesarz austryacki
Franciszek  J ó z e f  um yślm e pow rócił 3 go bm. 
z B udapesztu  do W iednia, aby w zb ,ć udział 
w pr< Cdsyi B ożego  C iała. Od czasu sw ego  
osiedlen ia w tych  stronach, a w ięc od końca 
trzynastego stidecia, dom  habsburski nie zan ie­
d byw ał n igdy t j ok azyi objaw iania publicznie  
sw ych uczuć religijnych. Od czasu  F erd y­
nanda I -g o  u sta lił się  w soan ia ły  cerem oniał 
k oście ln o-d w orsk i, przt strzegany podczas pro­
cesy! z katedry św . S zczepana przez K neren- 
tnerstrasse, ulicą A u gu 3tyanów , K ohlenm arkt 
i napow rót do katedry'. W  dzień pogodny
jest to w id ow isko n iesłych anie barwne, dzięki 
złocistym  m undurom n ajw yższych  dostojników  
państw a, jenerałów , gw ardyi cesarskiej, a ró ­
w nocześn ie niezm iernie p ow ażne śpiew am i z a ­
k onów  i cech ów , postępujących  w  orszaku, 
odpraw ionem i na kilku m iejscach n ab ożeń stw a­
mi przy7 w ystrza łach  w ojska itd. Z pow odu  
d eszczu  tego  roku procesy a odbyła  się  tylko  
w k oście le  św . Szczepana. Cesarz F ranciszek  
Józef, który w  roku 1898 obchodzi 5 0 -tą  
rocznicę sw ego  w stąpienia na tron, dziś po raz 
4 5 - ty  a systow a ł tutaj przy procesyi B ożego  
Ciała. R az ten dzień sp ęd ził w  B u dap eszcie, 
kilka razy w ypadkam i rodzinnem u jak śmieT- 
cią m atki Zofii, b y ł pow strzym any od udziału  
w procesyi B ożego  C iała W szystk ie  inne so

lenne nabożeństw a dw ór obchodzi w  kapkcyi 
Burgu, n iektóre, jak śluby człon ków  rodziny  
cesarskiej, w  pobliskim  koście le  0 0 .  A u g u -  
styanów , ale w  dzień B ożego  C iała udaje się  
do katedry św . Szczepana.

O rygin aln ą  reklam ą posługuje się  p ew ien  
berliński fabrykant k o łow ców . O głasza  on, 
że da każdem u najlepszy k ołow iec i nadto  
ubiór k o łow cow y  za zaliczką jed nego fen yga, 
ale pod w arunkiem , że n ow y nabyw ca zobo­
w iąże się p łacić przez następnych  dni 15 co ­
dziennie jeszcze  raz ty le , —  ile zap łacił dnia  
p oprzedniego, a w ięc  w  pierw szym  dniu po 
w płaceniu  fen ygow ej zaliczki 2 fen yg i, drugiego  
dnia 4 fen ., trzeciego dnia 8 f .n y g ó w  itd. N a  
pozór to prop ozycya  bardzo ponętna, ale b iada  
temu. kto „wpadł" na nią bez poprzedniego  
obliczenia. O tóż w  dniu 15, podw ajając tak  
kwoty w płacane zao łacić  by m usiał nie mniej 
nie w ięcej tylko 327 mr. G8 fen. a razem  w  
ciągu tych  16 dni przeszło 600  marek 1

M asxyna do m a lo w a n ia . Sm arow a­
nie pędzlem  w ielkich  przestrzeni zabiera dużo 
czasu m alarzem . Z'ąd odnow ienie dom ów  jest  
k osztow ne, bo pra a w ięcej kosztuje, niż tania  
farba. Am erykanie w zięli się  na sp osob y  i 
mają do m alow ania m aszyny, za pom ocą któ­
rych są w  stanie w  godzin ie w ielk i dom pom a­
low ać, i to bez staw iania k osztow nych  ruszto­
w ań. M aszyna ta sk łada się  z m otoru, który  
rozczynioną farbę z beczki w prow adza w  w ęże  
jak przy sik aw ce. Z w ęż y  farba leci do zn a­
cznej w ysok ości i silnie osadza się  na ścianach. 
Cały7 przyrząd do m alow ania sto i na kółkach  
i ztąd go ła tw o m ożna przesuw ać w ed le  w oli. 
Podobno przy w praw ie robotników  m aszyna  
ta jest praktyczną _______

Nabożeństwo polskie.
W  A l f e l d  od 19 do 21 czerw ca.
W  E  i n  b e c k  od 21 do 25 czerw ca.
W  L a n g e n s a l z a  od 4  do 8 lipca .
W  S o m m e r d a  od 8 do 15 lipca.
W  S a n g e r h a u s e n  (A rte rn )  od 15 do 21 lip c a . 
W  S a  1 z w  e d e 1 od 25 czerw ca do 3 lipca.
W  C u n r a u  od 25 czerw ca  do 3 lipca.

Towarzystwo świętej Barbary w Bochum
-donosi sw ym  członkom , iż w  p rzy sz łą  n ie d ń e lę  dn ia  1 4 -g o  czerw ca 

 ̂ ' hue od 4 - te j  po p o łudn iu  do V21 odbędzie się

— —— w a l n e  z e b r a n i e .  ——
O godzinie 3 -c ie j posiedzenie za rządu  i rew izorów  kasy . N a ze­

b ran iu  będzie m ow a o p ie lg rzym ce do lv ev e laer i zostan ie  p rzeczy tan e  
pó łroczne sp raw ozdan ie  z czynności to w ., d la  tego u p rasza  się o ja k  
najliczn iejszy  udział. —- G oście mile w idziani. / a r / . ą i l .

Koło śpiewaków polskich. „H aifa" w Bickeru
odbędzie  sw e  m i e s i ę c z n e  p o s i e d z e n i e  w  p rzy sz łą  niedzielę 

•dn ia  14-go  czerw ca  0 godzinie 1/24—tej po południu . O liczne zg ro m a- 
dzen ie  się prosi. Z a r zą d .

B a c z n o ś ć !
P ielgrzym k a do K evelaer z w ięk szym  udziałem  w  

dniach 28 i 29 czerw ca od być się n ie  in oże , gdyż d y- 
rekeya k olejow a na cw e  d r  i  już 10 0 0 0  pielgrzym om  
p o cią g i n ad zw yczajn e d ostarczyć m usi, w ięc  nam w ow ym  
c z a s ie  n adzw yczajnego  pociągu dać n ie m oże, trzeba w ięc  
pielgrzym kę od łożyć na czas stósow n iejszy , o czem  później 
b ęd zie  się m ożna porozum ieć. Za kom itet
_____________________Jan Piłowski.

G-elsenkir cłien-N eustadt.
D la  w ie lk ie j liczby  kato lik ó w , zo s ta ły  z parafii G elsen k irch en  

dw ie  parafie  u tw orzone. * D ru g a  d o sta ła  n azw ę G elsen k irch e n -N eu s tad t. 
D o  teg o  czasu  odb y w ało  sie nabo żeń stw o  w  sali. W  ro k u  1894 roz­
poczęto  bu d o w ę now’ego parafia lnego  kościo ła , k tó rego  b u d o w a doszła  
ta k  daleko , iż w  p on iedzia łek  dnia 1 5 -g o  czerw ca b r. odbędzie się w ie l­
k a  u roczystość  w  now em  m ieście , bo now o pobudow any  kośció ł zos ta ­
nie p o ś w i ę c o n y .  O godzinie 1 0 -te j rano  w  p on iedzia łek  będzie  p rze ­
n iesiony  P rz en a jśw ię tszy  S ak ram en t z tym czasow ego  kośc io ła  do p a ra ­
fia lnego  w  p ro cesy i, do k tó re j u p iększzn ia  p rzyczy n ią  się tu tej3ze k a to ­
lick ie  to w a rz y s tw a  b io rąc  u dzia ł z chorągw iam i. T a k  sam o i T o w a rz y ­
s tw o  św . B a rb a ry  w eźm ie u dzia ł w  procesy i, w  k tó re j będziem y po 
p o lsk u  śp iew ać , a  w ięc  szanow ni B rac ia  R o d acy  zb ierzm y się j a k  n a j­
liczn iej n a  godzinę oznaczoną, żebyśm y  w spóln ie  w znieśli g ło s polskiej 
p ieśn i p rzed  tro n  N ajw yższego . T o m a s z  P o s p i e c h ,

s e k re tarz  T o w . sw . B a rb a ry .

Towarzystwo świętego Stanisława w Herne
.p o d a je  do w iadom ości sw y m  członkom , iż z w y c z a jn e  z e b r a n ie  

odbędzie się w  p rzyszłą  n iedzielę  dn ia  4 4 - g o  cze rw ca  o godz. 2 -g ie j 
po  po łudn iu . P o  zeb ran iu  w y m arsz  do S odingen na  u ro czystość  T o w . 
św . Ja k ó b a . O liczny  u dzia ł w  zeb ran iu  i w  u roczystośc i u p rasza

Z a r z ą d .

Szanow nym
Antoniemu Mikołajczykowi 

Antoninie Markowskiej 
i Antoniemu Markowskiemu 
w  R óh linghausen , w  dzień Im ienin 
(1 3 -g o  bm .) sk ła d am  w am  szczere 
ży czen ia  zdrow ia, szczęścia i b ło ­
g o sła w ień stw a  św ., a  po śm ierci 
k ró lestw a  n ieb iesk iego . I le  z iarnek  
p iask u , ile  w  m orzu w ody , ty le  
szczęścia u ży jc ie  i sw obody . J a k  
lilia  i k w ia t róży  ży jc ie  kochani 
k u m o tro w ie  ja k  najd łu że j. T e raz  
w am  w inszu jem y  i po  trzy k ro ć  
w y k rzy k u jem y : N iech  ż y ją !  niech
ż y ją !  n iech  ży je !  aż ca łe  B ickern  
zad rży ! J .  N . M. M.

P ow inszow an ie  n a  dzień godnyoh 
Im ien in  S zanow nego k u m o tra

Antoniego Drygasa- 
P rz y  n a jw iększej naszej chęci 

p raw ie  nam  w yszło  z pam ięci, iż 
dzień w ażn y  nadchodzi, szanow ne­
m u kum otrow i w inszow ać się  go­
dzi. Z g łęb i se rca  kum otrze  drogi 
sk ła d am y  ci w dzięczne życzenia, 
byś m inąw szy  ciern ia , g łogi, po 
k w ia tach  doszedł do sw ego życze­
nia. J a k  słońce w schodzi i roz­
szerza  sw o je  p rom ien ie , ta k  i m y 
p rag n iem y  z łączy ć  nasze  życzenia. 
Ż yczym y zd row ia , szczęścia w szy ­
stk iego  dobrego, dziew częcia ła ­
dnego, zaślub ien ia  ja k  n ą j p ręd sze­
go, a  po zgonie k ró le s tw a  n ieb ie­
skiego. T ego  życzym y 7777 razy  
w y k rz y k u je m y : N iech  ży je  p an
A ntoni D ry g as!

Ja n  i R ozalia  F ab ich .

Towarzystwo świętej Barbary w Herteu
podaje  sw ym  członkom  do w iadom ości, iż w  niedzielę dnia 1 4 - g o  bm. 
o godzin ie*4 -te j po po łudniu  odbędzie się lv a lu e  z e b r a n ie ,  w  celu  
om ów ienia sp ra w y  roczn icy , w  lokalu  p. A gac iak a . '1 ak się u p rasza  
szanow nych  członków , ab y  się, ja k  najliczniej zebrali /.arr .ad . _

A lt enb o chum.
D a je  się  do w iadom ości w szy stk im  R odakom  i R odaczkom  w  A l-  

te n b o c h u m -L a e r , iż na  życzen ie k s. prob. Y og la  odbędzie się w  n ie­
dzielę dnia 1 4 -g o  czerw ca  o godz. w p ó ł do 4 - te j  po po łudn iu  n a b o ­
ż e ń s tw o  R ó ż a ń c o w e ,  k tó re  będzie  się  odb y w ało  w  k ażd ą  d ru g ą  
n iedzie lę  m iesiąca , o jednym  i tym  sam ym  czasie , n a  co zw racam  w szy ­
s tk im  P o lak o m  u w ag ę . P osiedzen ie  T o w a rz y stw a  sw . Jo z e fa ,_ k tó re  
p rzy p ad a  w  d ru g ą  n iedzielę , będzie  się o d b y w ać  po  n abożeństw ie  R o -  
żańcow em . O ja k  najliczn iejszy  udzia ł u p rasza

W o j c i e c h  G r ż e g o r s k i ,  prezes.

^ S -

Koło śpiewaków polskich „Sokół" w Ueckendorfie
odbędzie dn ia  14 cze rw ca  sw ą

l e t n i ą  x a b a w  ę
po łączo n ą  z k o ncertem , te a tre m  i tań cem . P o c z ą te k  o godzinie 5 po 
po ł. K ó łk a  polskie, k tó re  o d eb ra ły  zaproszen ia , p rosim y, a b y  n as ra  
czy ły  odw iedzić  ze śp iew em . W sz y s tk ic h  R o d ak ó w  i R odaczk i p rosim y 
n a  naszą  zab aw ę, k tó ra  się odbędzie na  sa li W . S eeres p rzy  ul. H e in ­
r ic h s  tra sse  nr. 17. O godzinie 4 odbędzie  się posiedzen ie  k ó łk a , w ięc  
p ro sim y  w szy stk ich  członków , ab y  m iesięczne zap łac ili, bo k to  3 m ie­
siące n ie  zap łac i, tra c i p raw o  do zab aw y . Z a rz ą d .

P ow inszo w an ie  Szanow nem u k u ­
m otrow i m ojem u 

Antoniemu Kliszowi 
G dy  dziś z ra n a  w y jech a łem  

z g łębokości ziem i, u sły sza łem  głos 
jed y n y , iż dzisiaj są  m ego k u m o tra  
Im ien iny . W ie c  j a  z w ie lk ie j ra ­
dości p rzy  w aszej u roczystości 
w inszuję w am  zdrow ia , czczęścia i 
b ło g o sław ie ń stw a  św ., życia  d łu ­
giego, a  po śm ierci k ró le s tw a  nie­
b iesk iego . I le  z ia rn ek  p iask u , ile 
k ro p e l w ody  w  O ceanie , ty le  
szczęścia racz  m u z es łać  n ajw yższy  
nasz P an ie . Ja k o  śliczna lilia  jak  
p iękny  k w ia t  róży  n iech  mój k u ­
m o tr*  ży je  ja k  najd łu że j. T e ra z  
po trz y k ro ć  w y k rz y k u ję : niech
ży je  ! aż ca ły  T ek en b erg  w  B ru n -  
św ick iem  zadrży . T ego  w am  w in­
szu ję  z ca łego  se rc a  w asz  szczery  
k u m o tr  S. B.

Serdeczne życzenia w dniu Imienin
Szan. P anom

Antoniemu Markowskiemu,
d y ry g en to w i tea tru .

Antoniemu Grunertowi,
przew odn iczącem u ,

Antoniemu Mikołajczykowi,
se k re ta rzo w i.

T o w a rz y s tw a  św . W o jc ie c h a  w  R óhlinghausen .

W  dzień godnych  Im ien in , dzielni p rzy jac ie le  drodzy,
*  G dy  dziś ży czen ia  cisną się  w  w asze  p ro g i, * N iechże w  tej 
ciżbie, p rzy jac ie le  n a jszczersi *  D orzucą  ta k ż e  k ilk a  sw oich  
w ierszy . * L ecz  cóż w am  życzyć , g d y  w am  na ty m  św iecie,
*  I  ta k  ju ż  dobrze m ac ie  d o b ry  b y t p rzecie , * Z d ro w ie  w y ­
borne , ja k  w  sk a le  z g ra n itu , * D o sm acznych rzeczy’ m e 
b ra k  a p e ty tu  * I  ży jeci trzeźw o , ja k  m oże nie w ie lu , • C notę 
trzeźw ości kochacie  p rzy jac ie le . * A  g d y  p o trzeb a , duszę 
m acie  ogn istą , * Tą giem i w  zab aw ie  je s te śc ie  kom pam stam i,
* H um or w eso ły  z oczu w aszy ch  try sk a , * K ażdy  W a s  k o ­
cha  i serdeczn ie  śc iska . * S erca  poczciw e w idzim  jak  na  d łoni. 
Bo je  fa łsz  n igdy  k łam stw e m  n ie  zasłoni. * W ię c  cóż m am y 
życzyć w  ten  dzień u roczy sty , * G dy k ażd y  w esół, m iły  
i o g n is ty ?  *  O to nie zm ieniaj T w ej n a tu ry  z la ty , _ Z aw sze  
zdrów  i w esó ł, a  do s ta re j u rn y  *  Z b ie ra jc ie  obficie ta la ry , 
d u k a ty . * B v  czas s ta ro śc i nie b y ł W a m  pochm urny . N iech  
p rzy jaźń  W a sz a  d łonie  ludziom  sp la ta , * N ią po łączen i ja k o  
b rac ia  żyjm y, *  A  dziś za  zdrow ie  kochane w y p ijm y , * 
N asi trzej panow ie  w  se tn e  l a t a . '  * N iech  ż y ją !  n iech  
ży ją ! n iech  ży ją !  aż  echo w  ca ły m  R óh linghausen  zabrzm i. 
T ego  W a m  życzą  zaw sze  p rzych y ln i am ato row ie  z T o w . św . 
W o jc ie c h a  w  R óhlinghausen .

M. M . M. M. J .  B. F . J .  F . A . F . M. J .  H . J .  M. 
F .  M. M. P . P . H . P . S. J .  G . W . K . J .  P . M. G . A. A.

Obrazy narodowe.
Sobieskiego, K ościuszki, p ieszo i konno, w ram ach  p ięk n y ch  rzeźb io­
n y ch  3 m r., bez  ram  po  50 fen.
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Zupełna wyprzedaż z powodu nowej budowy.
Aby koniecznie przed przeprowadzką do nowego donm handlowego uprzątnąć wszystkie resztki

Konfekcyi dla pań i panów oraz materyj na suknie
sprzedajemy teraz po cenach., które wszystko dotąd ofiarowane —  co się tyczy

taniości — przewyższają.
Wszelkie artykuły latow e po połowie ceny, rzetelnej wartości.

Nasze teraz znacznie zniżone ceny, są wyraźnie niebieskim ołówkiem, 
obok cen dotychczasowych wypisane. I

P O W I N S Z O W A N I E .

Szanownem u Panu
I  Antoniemu Olszakowi |
A  sekretarzow i To w. ś\v. Szczepana w  Zach. Braubauerschaft,
= j w  dniu godnych Imienin Twoich (13 czerw ca) życzę Ci zdro- i | |  

wia, szczęścia i błogosław ieństw a św., a po śmierci królestw a ^  
Si niebieskiego. Życzę Ci wszelkiej fortuny, a przy boku cno- 
= 1 tliwej i bogatej żony, życzę Ci wielkiego zarobku, żeby Ci

się talary  ku lały  po stole, jak  groch w stodole. T eraz Ci | |5 ł  
ig  winszuję i potrzykroó w ykrzykuję: Antoni Olszak niech ży - (=  
==J j e ! niech ż y je ! niech ż y je ! aż w  całej kolonii „Bism arck11 i= 

głos się rozniesie. Tego Ci życzy Twój życzliwy przyjaciel 
Ig M ichał Kortylewski. (=

^̂linniT̂Tinniiî iiTiiiiî iinnin̂rinnnTî niTnnTî iiTniiTî miiTmî ininin̂imiflî t

P O W I N S Z O W A N I E .  f\

Szanownem u Panu

Antoniemu Majszakowi
zastępcy przewodniczącego Tow arzystw a świętego Szczepana 

w  Zach. Braubauerschaft, 
w dniu godnych ImieninTwoich (13 czerwca) życzę Ci zdro­
w ia, szczęścia i błogosław ieństw a św. ,a po śmierci królestw a 
niebieskiego życzę Ci wszelkiej fortuny, a przy boku cnot­
liwej bogatej żony i żebyś pow rocił jak  najprędzej w  nasze 
Ojczyste strony. T eraz Ci winszuję i po trzy kroć w ykrzy­
k u ję: Antoni M ajszak niech żyje! niech ż y je !  niech ży je ! aż 
w całej kolonii „B ism arck'1 głos się rozniesie. Tego Ci ży­
czy Twój życzliwy przyjaciel Michał K ortylew ski.

i

=\'k
1^11

Szanownym moim współbraciom  zarazem gorliwym 
członkom Tow arzystw a św. Józefa życzę w  dniu godnych 
Imienin szczęścia, zdrowia i długiego życia, a  po śmierci w ie­
cznego zbawienia, zarazem W am  winszuję, abyści e nigdy nie 
przestali być Polakam i i takie życzenia zasyłam

A n t o n i e m u  K i c i ń s k i e  ni u ,  
A n to n ie m u  M ik o ła je w ic z o w i, 

A n t o n i e m u  B a r t k o w i a k o w i ,  
A n t o n i e m u  L i p c e

Z w ielką radością w ykrzykuje wraz z całem  naszem 
tow arzystw em  św. Józefa po trzy k ro ć : Niech ż y ją ! niech ży­
ją  ! niech żyją ! aż cała Polska się będzie w ese lić ! Takie 
życzenia zasyła W am  chorąży T ow arzystw a św. Józefa

Antoni Dałkowski.

^  ™  v  

P O W I N S Z O W A N I E
Szanownemu Panu

| Antoniemu Stróżykowi
kasyerow i Tow arzystw a „Jedność11 w  Langendreer.
P rzy  dzisiejszym dniu radości, * K tóry Twem  imie­

niem słynie, * Życzymy niechaj w  obfitości. * Sto la t ży­
cia Twego płynie, *  P rzyjacielu, kw iaty  wiosny, niech Ci 
nigdy nie więdnieją, * Niech do skonu od powicia ra j­
skim się uśmiechem śmieją. * Bądź jak  najszczęśliwszym 
wiecznie, * Boże chroń go swoim cieniem w  przyjaciół gro­
nie bezpiecznie.

Jakób  K u rp , Szczepan Kubiak i M ichał Bock.

Za inseraty i reklam y redakeya wobec publiczności nie odpowiada.

Drogiem u Przyjacielotvi

A n to n iem u  W erw ie  jf
Ę_ gorliwemu członkow i T ow . iw .  Stanisława Kostki,
|j\ jako  i Koła śp iew aków  polskich „ W A N I ) A “ m 

J f  w Ksternberg |L
składam y w  dniu godnych Iooienń (13 bm.) jak Ę

M  najserdeczniejsze życzfn ia .  W ierni Przyjacie le  11

l i  T. W .. N . N. ®

Towarzystwo św. Alojzego w Weitmar
podaje swym  członkom do wiadomości, iż w  przyszłą niedzielę dnia 
1 I -g o  czerwca odbędzie się w a ln e  z e b r a n ie  w  celu oboru nowego 
zastępcy przewodniczącego i zastępcy sekretarza. O liczny udział prosi 
_________________   Z a r z ą d .

Towarzystwo świętego Józefa w Wattenscheid
podaje sw ym  szan. członkom do wiadomości, iż w  niedzielę dnia 14-go 
czerw ca po południu o 5 -te j godzinie odbędzie się w a ln e  z e b r a ­
n ie  w celu załatw ienia towarzyskich spraw , na  sali zw ykłych posie­
dzeń. O liczny udział prosi Z a r z ą d .

Koło śpiewaków polskich „Wanda** w Katernberg.
Niniejszem podaje się szanownym członkom do wiadomości, iż 

w  przyszłą niedzielę dnia i i - g o  bm. o godzinie 1/212 przed południem  
odbędzie się z e b r a n i e ,  głównemi punktam i zebrania są : spraw a dy­
rygenta i obrachunki ze zabawy. Liczny udział członków pożądany.

Z a r zą d .

Koło śpiewu „Wiara, Nadzieja, M iłość1* w Oberhausen.
W  niedzielę dnia 14 czerwca zaraz po sumie odbędzie się po­

siedzenie zarządu, ponieważ są ważne spraw y do rozstrzygnięcia. Od­
będzie się też posiedzenie miesięczne po południu o godzinie 5 -te j; aby 
członkowie zgromadzili się jak  najliczniej uprasza się. Z a r z ą d .

Baczność Polacy w Hamme!
W niedzielę  dnia 21  c * e r w c a  b. r. odbędzie się

zebranie Polaków
w  c e lu  z a ło ż e n ia  p o ls k o -k a to l .  to w a r z y s tw a .

R odacy pokażmy, iż w  e e reach naszych je szcze  mi­
łość  dla naszej spraw y nie zgas ła  Zebranie odbędzie się 

sali p. Freudenberg po południu o 4 - te j  godzinie.na
U praszam  o liczne stawienie sie.

J a n  K o r p u s .

Baczność Rodacy!
W  E em e, przy ul. Bahnhofstr. 127,

znajduje się od 1-go m aja mój

warsztat szewski,
w  którym  w ykonyw am  wszelkiego rodzaju obuwie podług 
m iary, oraz reparacye, g u s t o w n ie ,  t r w a ło  a  t a n io .

Założyłem też

skład g o t o w e g o  obuwia,
który  został bogato zaopatrzony we wszelkiego rodzaju bóty, 
trzew iki itd. dla kobiet, mężczyzn i dzieci. Prosząc o ła sk a - 
w e poparcie Szan. Rodaków pozostaję

Z szacunkiem
J a n  J a r c z y ń s k I , mistrz szew ski,

(dawniej w  Bochum).

Szanownem u wujowi 
Antoniem u Staśkieioiez 

w  dniu godnych Imienin (13 bm .) 
składam y najserdeczniejsze życze­
nia zdrowia, szczęścia i błogosła­
w ieństwo Bożego i powodzenia 
jak  najlepszego, życia sto lat d łu ­
giego, a po śmierci królestw a nie­
bieskiego. Mój Szanowny P an  i  
gospodarz Antoni S;aśkiew icz niech 
ży je! niech żyje! niech ży je! aż, 
całe Habinghorst zadrży.
Tomasz Frankow ski, Marcin P a — 

w liczak w  H abinghorst.

PO W IN SZ O W A N IE  
w dniu godnych Im ienin Szan. Pan tr 

Antoniem u Choiuańskiemu 
prezesowi Tow. polsko-katol. św..

B ernw arda w  Hildesheimie.
P rzy  dzisiejszym dniu radości, * 

K tóry twem  imieniem słynie, * 
Życzymy n iec ła j w obfitości sto  
la t życia twego płynie. * Zacny 
Przyjacielu kw iaty  życia * Niech 
Ci nigdy nie więdnieją, * Niech do 
skonu od powicia * Rajskim  się 
uśmiechem śmieją. * Bądź jak  
najszczęśliwszy wiecznie, * Boże 
chroń Cię swoim c eniem * W  
przyjaciół gronie bezpiecznie, * 
Zyj zawsze, to naszem życzeniem. 
Tego ci życzą członkowie T o w - 
św. B ernw arda w  Hildesheim.

Idzi Drzazga, sekretarz.
W . K. T. B. W . K. L. Sz.

PO W IN SZ O W A N IE .

W  dzień 13-go czerwca sk ła­
dam y Szanownemu panu gospoda­
rzowi zarazem komotrowi 

Antoniem u W oźniakowi 
i kumotrowi 

[Antoniemu Tom aszeivskiem u  
zamieszkałym w  Ołoboku w  pow . 
Ostrowskim  (W . K. Poznańskie), 
jako w dniu godnych Imienin ser­
deczne życzenia zdrowia, szczęścia 
i błogosław ieństw a św. i zarazem  
zdrowia do sto la t długiego, a  po 
śmierci korony niebieskiej. I  te ­
raz wam  winszujem y i po trzykroć 
w ykrzykujem y : Niech żyją ! niech 
ż y ją ! niech ż y ją ! Antoni Tomasze­
w ski i Antoni W oźniak aż cały 
Ołobok zadrży. Tego wam życzą, 
szczerzy przyjaciele.

Ż pozdrowieniem 
P io tr Gałach, Ignacy Szczot.

Podziw  w zł/jdzające

s z k ł o
powiększające

można nabyw ać u mnie za
t y lk o  1 ,5 0  m r.

(które za poprzedniem nadesła- 
! niem 1,80 mr. franko posyłam).

Szkło powiększające odzna­
cza się tern, że każdy przed­
miot 4Ó0 razy  powiększony w i­
dzieć można, dla tego py ł i 
dla oka niewidzialne robaczki 

! tak  są wielkie jak  maik.
1 Szkło moje powiększające, —
I zwane po niemiecku „ W ander- 
I Microscop11 jest nieodznownie 
I potrzebne do nauki botaniki i 
zoologii i d a w n o  j u ż  p o ż ą ­
d a n y m  p r z y r z ą d e m  d o ­
m o w y m , do podszukiwania 
w szystkich artykułów  spoży­
wczych, czy nie są fałszowane 
i mięsa, czy nie zaw iera try - 
chin. W  ostatnim czasie szko­
dliwe zarazki znajdujące się w 
zepsutem  mięsie i serze spowo­
dow ały śmierć niejednego czło­
w ieka. Żyjące w  wodzie, a 
ludziom okiem dostrzedz się n ie- 
dające m ałe zw ierzątka widzieć 
można, jak  wesoło w  wodzie 
pływ ają.

Prócz tego zapaotrzone jest 
powiększające szkło w przyrząd 
dla p o s ia d a ją c y c h  k r o ­
t k i  W 'zrok, za pomocą któ­
rego i najmniejsze pismo czy­
tać mogą. Dokładny sposób 
użycia dołączony je s t do każ­
dego pudełeczka. Sprow adzać 
można od
J. Kann, Hamburg I.

^ ■ E P I I I I  I  ..

Dziewczyna polska
bogobojna, cnotliwa, w  w ieku 24 
lat, życzy sobie zawrzeć znajo­
mość z szlachetnym  i bogobojnym 
Rodakiem  Polakiem  w  celu zarnąż- 
pójścia. — Zachowanie tajem nicy 
rzecz honorowa. — L isty  uprasza 
się pod adr.: J a n  M a ć k o w i a k  
E s s e n ,  S tolppenbergerstr. nr. 81 j

Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejskl w Bochum. — Nakładem 1 csctonkaml Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego" w Bochum.
l>o<!atek („Nauka Katolicka").


